
Wydanie I I

Nr. 74 Rok 42 Opłata uiszczona ryczałtem zgfiry

„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo
3 wydaniach: I (Pomorze), II. Wofew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica) III. (Wielkopolska i Sląsa, 

wtaz z bezplatnem! dodatkami ..Gospodarz i Osadnik", „Robotnik*’. „Dobra Gospodyni” „Śmiech*’, „Przyjaciel Młodzieży**
,Gość Świąteczny" I inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł., 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów t»o!., 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za 6łOwo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na czwartek* 27-go czerw ca 1935 **•

W przededniu uchwalenia ordynaci! wyborczej
Sanacja rozwija znowu niezro­

zumiały dla rozumnego człowieka 
pospiech w — pozbawieniu ol­
brzymiej większości Narodu — 
kardynalnego, podstawowego jej 
prawa —, bo dotąd posiadanego 
prawa wyborczego.

^Widzieliśmy ten pospiech także 
przedtem, gdy chodziło o uchwalenie 
konstytucji — widzimy go teraz 
znowu, gdy chodzi o uchwalenie 
ordynacji wyborczej.

Nie było dotąd przykładu na 
świecie, by konstytucję, tę podsta­
wę wszelkich praw, uchwalano z 
takim pospiechem. Nie było także 
przykładu, by ordynację wyborczą 
jakakolwiek partja polityczna na 
świecie narzucała olbrzymiej wię­
kszości narodu i to z takim prze­
rażającym pospiechem, jak tą cyy- 
ni 'sanacja, wobec Narodu polskie- 
go, sanacja, która przecież fakty­
cznie reprezentuje tylko znikomą 
mniejszość Narodu, a uzyskała 
przy wyborach większość parla­
mentarną, przecież — tylko w ów 
powszechnie znany sposób. _

Naprawdę — „konia z rzędem*4 
temu, któryby zdołał podać rozu­
mne powody takiego pospiechu, 
któryby wykazał pożyteczność a 
nie — szkodliwość jego pospiechu 
dla Państwa polskiego.

Niech nam kto powie, jaka szko­
da byłaby wynikła z tego, że no­
wa Konstytucja byłaby została u- 
ehwalona parę miesięcy, albo na­
wet rok, czy dwa później! Wszak- 
żeż bywało, że w innych krajach 
parlamenty pracowały nad nowe- 
mi konstytucjami cale lata. Je­
steśmy przekonani, że nowa Kon­
stytucja tylko na tem byłaby zy­
skała, gdyby sanacja z jej uchwa­
leniem nie byłaby się tak spie­
szyła?

Trudno także zrozumieć, o ile 
chodzi o rozumne, rzeczowe, poży­
teczne dla Państwa powody, dla­
czego ordynacja wyborcza nie mo­
że zostać uchwalona trzy lub cztery 
miesiące później! Dlaczego ona nie 
ma być gruntownie przedyskuto­
wana także przy udziale reprezen­
tantów większości Narodu i dlacze­
go sanacja przez odrzucanie ro­
zumnych poprawek opozycji — 
zniechęca opozycję wogóle do dal­
szego udziału w uchwaleniu ordy­
nacji wyborczej?

.Wedle naszego zdania, jedynym 
u6wodem tego pospiechu jest cba-

że im dłużejby ta sprawa trwa­
ła, tem łatwiej mogłoby się przy­
trafić coś. co przyczyniłoby sle — 
do uchwalenia rozumnej i odpo- 
wiednej, pożytecznej dla Narodu i 
Państwa ordynacji wyborczej. A 
to mogłoby przyczynić się znowu 
do przekreślenia zrealizowania ią- < 
*eń sanacyjnych, które zmierzają1

do jaknajszybszego i wyłącznego 
zawładnięcia Państwem — tem 
rzekomo wspólnem dobrem Narodu 
przy pomocy egoistycznie ukształ­
towanej ordynacji wyborczej i 
w dalszej konsekwencji przez 
owładnięcie na jej podstawie przez 
sanację •— po wsze czasy parla­
mentu polskiego.

A co właściwie uprawnia sana­
cję do jej dyktatorskich zapędów
— co?

Czem sanacja nabyła upraw­
nienia choćby do takich — dążeń?
— Co sanacja zrobiła dla Po'ski i 
Jej Narodu? — Czem wykazała 
przedewszystkiem uzdolnienie do 
sprawowania takiej dyktatury 
partyjnej w Polsce?

Wszakżeż jej długoletnia, rądft 
sna twórczość* dostarczyła wła3E» 
dowodów najzupełniejszej niezdol­
ności do pożytecznego działania w 
jakiejkolwiek dziedzinie życia pań­
stwowego — a szczególnie też w 
dziedzinie gospodarczej, która 
przecież jest podstawą bytu pań­
stwowego,

A przecież sanacja nie może 
twierdzić, że zastała w Polsce 
bałagan, nędzę, Skarb Państwa 
pusty, wzgl. brak dochodów.

Przeciwnie — Polskę, gdy na­
stała sanacja, można było uważać 
za kraj „mlekiem i miodem płyną­
cy". Rolnictwo wówczas poprostu 
jeszcze kwitło, dawało poważne 
dochody, miasta były jeszcze

względnie bogate i przedstawiały 
wielką wartość. Kupiectwo i rze­
miosło — dzięki powodzeniu rol­
nictwa i względnie dobrem poło­
żeniu mieszczaństwa a nienajgor- 
szem położeniu robotnika — także 
nie widziały jeszcze swej zbliżają­
cej się ruiny, a skutkiem tego 
i wielki przemysł pracował prawie 
że „całą parą" i dobrze zarabiał... 
A taki stan rzeczy przyczyniał się 
do tego, że podatki i daniny płynę­
ły obficie do Skarbu Państwa.

Wszakże sanacja sama w owe 
czasy głosiła, że „byczo jest, byczo 
się żyje w Polsce*.

A jaki stan rzeczy widzimy 
dzisiaj w Polsce po prawie 9-cio 
łetniem „byczem" życiu, po 9-cio 

petniej „radosnej twórczości" sana- 
juej? « \
Miasta, dawniej bogate, zmar­

nowane doszczętnie, bo kamienice 
bez wartości dzięki niemądrej .,o- 
chronie lokatorów", której dziś na­
wet robotnicy złorzeczy, bo zrozu­
mieli, że nędza miast wywołana 
poczęści także przez „ochronę lo­
katorów" przyczyniła się także do 
ich nędzy, do wzrostu bezrobocia.

Rolnictwo, doszczętnie zrujno­
wane, znajduje się w zupełnym 
upadku. Wśród rolników, szcze­
gólnie drobnych i średnich, tak 
straszliwa nędza, jakiej jeszcze ni­
gdy na ziemiach polskich nie było. 
Na wsi pojawiło się nawet widmo 
głodu. Ruina rolnictwa i głodówka

N.P.R. za bojKotem wyborów
W piątek, dnia 21 hm. odbyła 

się w Toruniu konferencja Głów­
nego Komitetu Wykonawczego 
Narodowej Partji Robotniczej. 
Przedmiotem obrad było stanowi­
sko tego stronnictwa wobec ordy­
nacji wyborczej w brzmieniu, pro- 
jektowanem przez BBWR. Kon­
ferencja jednomyślnie postanowiła 
zaproponować radzie naczelnej 
N.P.R. proklamowanie bojkotu

wyborów, zarządzonych na podsta­
wie tej oidynacji wyborczej.

Posiedzenie rady naczelnej N. 
P.R. odbędzie się bezzwłocznie po 
ogłoszeniu tekstu ustaw wybor­
czych i zarządzeniu terminu no­
wych wyborów. Sądząc z opinji, 
wyrażanych przez poszczególnych 
działaczy, nałeży przypuszczać, że 
wniosek o bojkocie wyborów uzy­
ska aprobatę rady naczelnej.

Handel polsKo-sowiecKi
zam iera

W ciągu, najbliższego miesiąca zli­
kwidowana będzie spółka polsko-so­
wiecka dla handlu wzajemnego Znaj­
dujące się na składach materjały zo­
stały wyprzedane i uzyskane stąd su­
my Pójdą na spłatę akcji obywateli 
polskich.

Tranzakcje między Polska i Sowie­
tami zamierają z tego powodu, że So­
wiety otrzymują kredyt zagraniczny 
na okres 3 do 4 lat, gdy Polska ”dzie­
ła kredytu 18 miesięcznego. Z tych 
względów powstały duże trudności w 
handlu z Sowietami.

na wsi pociągnęły za sobą ruinę 
rzemiosła i kupieetwa, których 
wieś była najlepszym klientem. A 
dalszem następstwem tej nędzy 
jest także ruina znacznej 
części wielkiego przemysłu, któ­
rego inna część — wedle nasze­
go zdania —- z powodu etaty- 
zacji i kartelizacji przyczyniła się 
także do niszczenia wsi i przez za­
mykanie fabryk i kopalni wiele* 
spotęgowała bezrobocie i skazywa­
ła także wielkie* rzesze robotników 
na głodówkę.

Sanacja przez swą nierozum­
ną politykę narodowościową na 
wschodzie Polski i zachodzie 
umniejszyła także Pobfkę — p -zez 
umniejszenie stanu posiadania — 
żywiołu polskiego — a non 
względem gospodarczym oddała 
Naród polski pod przewagę źydo- 
stwa, któremu z uszczerbkiem 
reszty Narodu, a szczególnie Ludu 
polskiego — dzieje tlę w Polsce 
tak dobrze, jak nigdzie w świe­
cie. W zamian za to żydostwo 
zagranicą zawsze szerzyło nie­
nawiść do Polski, a w kraju ~'iro- 
dniczość, zepsucie i demoralizację.

Otóż to są owoce 9 - cioletniej 
działalności sanacji, jej „byczego 
życia", jej „radosnej twórczości". 
To są świadectwa jej „zdolności" 
do pracy na niwie państwowej.

I ta sanacja obecnie za każdą 
cenę chce przeforsować ordynację 
wyborczą, która z pominięciem ol­
brzymiej większości Narodu, tej 
nieudolnej mniejszości ma umożli­
wić dalszą „radosną twórczość".

I  sanacyjne „wańki wstańk ̂  w 
Sejmie i Senacie zapewne tak tę 
ordynację uchwalą, jak sanacja 
każe.

Przedstawiciele większości Na* 
rodu, po wytężeniu wszystkich 
sił, by nieszczęściu temu zapo- 
biedź, by poprawić nędzne projek­
ty sanacyjne, — gdy te wysiłki o- 
każą się beznadziejnemi — chyba 
uchwalenie takiej ordynacji pozo­
stawią samym senatorom i unie­
możliwią im głoszenie fikcji że to 
Sejm ją uchwalił!

Sądzimy też, że opozycja w 
wyborach, przeprowadzonych na 
podstawie takiej ordynacji wybor­
czej, udziału n ie  weźmie.

Niechźeż odpowiedzialność za 
dalsze losy Polski — wyłącznie i 
widocznie poniesie sama sanacja.

Pierwsi byliśmy, którzy głosi­
liśmy, że Lud polski wobec takiej 
ordynacji wyborczej będzie się 
musiał wstrzymać od udziału w, 
wyborach. Dziś powtarzamy to po­
nownie i sądzimy, że cała opozy-I 
cja pójdzie ta drogą.
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45 groszy za dziesiątkę jaj
przyniesionych piechotą 9 kilometrów ...bo trza na lekarstwo

A tu znów stoi kobieta z koszykiem 
w reku. Pytam:

Poniżej podajemy obazek z tar­
gu w Suwałkach. Suwałki ostatnio 
z powodu wypadków, jakie tam 
miały miejsce na tle wymiaru szar- 
warków, który doszedł tam do 109 
dni w roku stały się głośne w całej 
Polsce, a nawet cytowane były w 
sejmowej komisji konstytucyjnej.

Obazki te, które przytacza nasz 
korespondent nie są odosobnione IW 
Suwałkach, lecz prawie w całej Pol­
sce mają miejsce i malują dosadnio 
nędzę i rozpacz wsi. (dop. Red.)

Suwałki. Przyjechałem tu na 7-rną 
rano. Na urzędowanie jeszcze za 
wcześnie, a spać już za widno. Widzę, 
że jadą furmanki na targ, postanowi­
łem więc wywiedzieć się o cenach za 
produkty rolne w tym powiecie.

Wychodzę na rogatki. Urzędnicy 
magistraccy tarmoszą się z gospoda­
rzami o rogatkowe. Wynosi ono 30 
groszy od pary koni, a 15 od! jednego.

Ileż tu przekleństw pada! Słychać i 
płacz. Oto gospodyni nie ma czem za­
płacić. Zaprzysięga się, że nie ma ani 
grosza. Po (wszelkich wymyśl an i uch, 
których na tem miejscu nie da się po­
wtórzyć, urzędnik robi kredą znaczek 
na wozie. Może już wjechać do mia­
sta. Ale oto znów jakieś dwie kobiety 
płaczą. Jedna ze szlochem zawodzi: 
zapłacimy, jak sprzedamy .̂!

Niepodobna tu tych przykrych scen 
biedy i poniżenia ludzkiego opisać. 
Uporczywie jednak nasuwają one re­
fleksje: czemnż to miasto murem opłat 
zamyka rolnikowi wjaz£ na swój 
bruk? Czemu rolnikowi, który dziś 
wlecze miastu za bezcen ostatni pro­
dukt ze swej komory, by samemu 
przymierać głodem!?

Postanawiam sprawdzić inne opła­
ty. Okazuje się, że od prosiaka, któ­
rego można w worku przewozić, płaci 
się 10 goszy, od krowy i świni 60 gr., 
od konia w zaprzęgu, który idzie na 
sprzedaż — 80 gr., od konia bez za­
przęgu 1 zł. Prócz tego świadectwo, 
ważne na 10 dni, kosztuje od cielaka 
i świń 30 gr., od krów i koni 50 gr.

Furmanek na targu setki. Zacho­
dzę na rynek. Pierwszego z brzegu 
gospodarza zapytuję, co ma na sprze­
daż. Okazuje się, że 8 kurcząt, 5 kg. 
siemienia i 16 kg. owsa. Wypytuję o 
cenę. Kurczęta gospodyni wycenia 
po 50 gr., siemię po 40 gr. kilo, a owies 
po 14 gr. Nie targowałem się nawet 
dla próby, bo serce mi się krajało, 
gdym się dowiedział, że gospodarz z 
tym towarem przyjechał ze wsi o 27 
kilometrów odległej od miasta. Poto 
żeby zażądać za przywieziony towar 
8 zł. 24 gr., a na pewno sprzeda go za 
6 złotych!

Idę do drugiego wozu. Gospodyni 
ma do sprzedania trzy gęsi. Pytam o 
cenę. Za sztukę żąda 3 złote. Po krót­
kiej chwili, gospodyni decyduje się 
oddać wszystkie trzy gęsi za 6 zł 56 
gr. Przeprosiłem gospodynię, wytłu­
maczyłem powód moich zaintereso­
wań, a na odehodne zapytałem jak 
też daleko musiała jechać. Okazuje 
się, że 18 kilometrów.

Podchodzę do innej furmanki. Tu 
już słucham, jak kupuje pachoiarz. 
Kupuje wszystko. Za 10 sztuk jaj 
płaci 35 gr., za kilogram sera 40 gr., 
funt masła 55 gr., 25 kg. ziemniaków 
50 gr., ćwiartkę (25 kg.) żyta 2,75 zł., 
za ćwiartkę owsa 3 zł.

Podchodzę dalej do furmanki, przy 
której pejsaty kupiec targuje cielaka. 
Cielak na oko wyglądał na 40 kg. wa­
gi, kupiec zgodził go za 9 zł. Gospo­
darz, przyjechał ?\ tym cielakiem aż 31 
kilometrów.

— Pani co ma na sprzedaż?
Gospodyni, o wymizerowanej twa­

rzy, ledwie dosłyszalnym głosem wy­
szeptała:

— Mam dziesiątek jaj.
— Cóż Pani chce za nie?
— Mało, tylko 45 groszy.
— Czy zdaleka Pani?
— Od Suwałk mieszkam 9 kilome­

trów. Nie było z czem, ale przyszłam 
piechotą.

—' I opłaciło się Pani?
—* Nie opłaci się, ale trza, niema 

na lekąrstwo. Jestem 2 tygodnie po 
dziecku, r .

Nie mogę opanować się, ale pytam 
dalej, ile ma ziemi. ^

Ziemi to mamy 20 morgów, ale 
ziemie u nas b. liche, a od dwuch łat 
u nas zupełna klęska nieurodzaju. Te­
raz nie mamy nietylko ehleba, ale i 
ziemniaków. x

— Ile dzieci, ma pani.
— Sześcioro, sarn drobiazg, a osta­

W Psarach1, w pow. będzińskim, 
pewnemu wieśniakowi wymierzono 
zbyt wysoki podatek gruntowy. 
Wieśniak postanowił starać się o 
zniżkę wymiaru podatku, a ponie­
waż był analfabetą i nie potrafił 
napisać odwołania wpadł na cieką 
wy pomysł złożenia podania „av 
naturze".

Poszedł na swoje nieurodzajne 
piaszczyste pola, narwTał rosnącego 
tam chwastu, włożył go do worka
i z tym pakunkiem powędrował do 
urzędu. Woźny nie pozwalał mu 
udać się do naczelnika urzędu 
skarbowego z workiem na plecach, 
ale chłop nie odstąpił od swego i 
po burzliwej scenie dostał się wre­
szcie do gabinetu kierownika urzę­
du. Tam na biurku zdumionego 
urzędnika wysypał zawartość wor­
ka i wskazując na chwast zaczął 
mówić:

— Taki urodzaj mam, panie
naczelniku! Z<?miast ehleba rodzi­
mi sie Dokrzvwa. a tu mi jeszcze

tnie mi umarło zaraz po porodzie, nie 
starczyło na akuszerkę....

Tu już kobieta nie wytrzymała i 
rozpłakała się w głos.

Kupiłem jajka i poprosiłem, aby 
wzięła parę groszy na lekarstwo. Od­
mówiła kategorycznie.

Nim żem odszedł, do mojej roz­
mówczyni podchodzi poborca placo­
wego i woła o 10 gr.; z kamiennym

Od kilku dni obraduje w Baden- 
Schandau zjazd wyższych dowód: 
ców odzialów szturmowych całej 
Rzeszy.

Aczkolwiek oficjalnie zjazd ten 
nosi nazwę „apelu dowódców S. 
A.“, to jednak publiczną tajemnicą

nałożyli podatek, którego nie mam 
z czego zapłacić.

Oryginalne odwołanie wieśnia­
ka dało pożądany skutek, ponieważ 
wymiar podatku został obniżony.

N iezwyRły wypadek 
„zmartwychwstania11

O niezwykłym wypadku „zmar­
twychwstania" donoszą z Bukare­
sztu. W Galazu w czasie gwałtow­
nej sprzeczki raniony został śmier­
telnie nożem elektrotechnik Jerzy 
Ocosliceanu, który otrzymał cios 
w żołądek. Ponieważ Ocosliceanu 
nie dawał znaku życia, przewiezio­
no go do kostnicy, gdzie po dwóch 
dniach poddano „zmarłego" obdu­
kcji celem stwierdzenia istotnej 
przyczyny zgonu. Pod nożem leka­
rza Ocosliceanu, który jak się oka­
zało popadł jedynie w ciężki letarg, 
przebudził się nagle, zeskoczył ze 
stołu operacyjnego i pobiegł do 
domu. Pojawienie się rzekomego

aępym spokojem wręczyła poborcy; 
żądaną opłatę.

# *
*

Takie obrazki możemy spotkać w 
każdem mieście. Mają one swoją wy­
mowę. Wieś poprostu umiera z gło­
du, miasto jeszcze łaskę robi, gdy pu­
szcza chłopa z jego produktami. W 
tych warunkach nie może być mowy 
o solidarności społecznej. Wieś ścina 
zęby i zaciska pięści, gdy myśli o mie­
szczuchach i tych, którzy regulują 
stosunki społeczno - polityczne w Pol­
sce.

jest, że jest on łabędzim śpiewem 
tej ongiś wszechpotężnej armji 
partyjnej, która wyniosła Hitlera 
na szczyty władzy walnie przyczy­
niła się do powstania dzisiejszej 
„trzeciej Rzeszy". Głownem zada­
niem zjazdu — jak słychać z kół 
dobrze poinformowanych — jest 
całkowita likwidacja pozostałych 
jeszcze szczupłych resztek forma* 
cyj szturmowych, których liczba w 
ciągu ostatniego roku — wskutek 
wzrastającego z dnia na dzień 
wpływu sfer wojskowych — spa­
dła z półtora milj ona do 200.000 
szturmowców, jednak już od dłuż­
szego czasu nie pełniących czynnej 
służby i tylko podczas wyjątko­
wych okazyj występujących jesz­
cze publicznie w zawartych oddzia­
łach. W ciągu najbliższych miesię­
cy zniknąć mają całkowicie z po­
wierzchni życia publicznego w 
Niemczech i te nikłe już resztki 
onegdajszej potęgi, która z chwilą 
powstania regularnej armji nie­
mieckiej, stała się zabytkiem zby­
tecznym, a uciążliwym.

Likwidacja formacyj S. A., 
którą — jak wiadomo — poprze­
dziło rozwiązanie sztafet ochron­
nych SS„ stanowiących dawną eli­
tę partyjną — natrafia jednak na 
dość poważne trudności, albowiem 
nie wszystkich szturmowócw mo­
żna wcielić do szeregów armji, a 
również możliwości zatrudnienia 
ich w przedsiębiorstwach państwo­
wych i prywatnych’* 1, są bardzo 
ograniczone.

W związku z tem w kołach po­
litycznych liczą się z poważnemi 
tarciami w łonie partji narodowo- 
socjalistycznej w najbliższej przy-

nieboszczyka wywołało w .domu 
zrozumiałą konsternację.

Zmartwychwstałego powierzono 
opiece wybitnych specjalistów le­
karzy, który jednak nie mają na­
dziei utrzymania ciężko rannego 
przy życiu. _____

Karygodny wybryK
!Na torze kolejowym Kołomyja-Sta- 

nislawów ułożyli nieznani sprawcy w 
185,5 kim przestrzeni na terenie miej­
scowości Gody większą ilość kamieni, 
na które najechała drezyna kolejowa. 
Na szczęście obeszło się bez w ypadku. 
Dochodzenia wykazały, że czynu tego 
dopuściły się ze swawoli dzieci wiej­
skie. Nie jest to oderwany wypadek 
tego rodzaju.

__......... ii
Grupowe skoki.

Bodczas angielskich ćwiczeń lotniczych w Hendon odbywały się próby gru­
powych skoków! PO 19 Z spadochronami.

Oryginalne odwołanie podatkowe
Jako d ow ód  rzeczow y ,,w orek  chw astów "

K. Wyszomirski.

Zmierzch hitlerowskich oddziałów
*

szturmowych

szłości.
*
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P o g ł o s k i  p o l i t y c z n e
Czy nastąpi zmiana Kursu?

O zamiarach sfer rządzących 
dowiaduje się szeroki ogół prze 
ważnie z pogłosek politycznych. 
Pogłoski te, zwłaszcza w czasach 
dzisiejszych, niejednokrotnie po­
siadają cechy wszelkiego prawdo­
podobieństwa.

Wedle takich pogłosek, krążą-

kowo nailepiej jest tvm, którzy 
są zatrudnieni przy kręceniu kó­
łek naszego publicznego życia.

Gospodarstwo publiczne _ zna­
lazło się pod znakiem tabakiery/' 

Tego rodzaju wystąpienia by­

łyby niemożliwe jeszcze przed paru 
miesiącami. Widać. że albo ofi­
cjalny organ przygotowuje się do 
wyborów albo p. Jaroszyński przy­
gotowuje się do odegrania jakiejś 
roli. Naogół nie przypuszczają, 
by jego ostre wystąpienia przeciw 
biurokracji drukowane na łamach 
półoficjalnego organu miały być 

wyrazem szczerego dążenia do od-! 
biurokratyzowania Polski.

Rezultat zakłamania
Marny Koniec L egionu  M łodych

eych w kuluarach sejmowych, za­
nosi się na wielkie przesunięcia 
personalne, które już dziś znajdu­
ją  swój wyraz, przeważnie na ła­
mach prasy. Oto p. Matuszewski, 
który do niedawna stale ogłaszał 
różne programowe dażenia gospo­
darcze na łamach „Gazety Pol­
skiej44 obecnie zupełnie zamilkł. 
Tłumaczy się to tem, iż kierunek 
reprezentowany przez p. Matu­
szewskiego, nie znajduje uznania 
u najwyższych czynników.

Jak wiadomo p. Matuszewski 
głosił hasła ostrożnej polityki, uni­
kania eksperymentów itd. Tym ­
czasem ostatnio popularniejszą 
staje się koncepcja nakręcania kon­
iunktury przez roboty publiczne. 
Uporczywie powtarza się, że wy­
konawcą takiego planu, mógłby 
byó b. minister Kwiatkowski, 
ewentualnie także b. premjer Pry- 
stor.

Charakterystyczne pogłoski krą­
żą dookoła wystąpień najbardziej 
zbliżonego do rządu organu, to 
jest „Gazety Polskiej44. P*óżno 
byśmy tam dziś stukali zarówno 
artykulików, oświetlających nasza 
politykę zagraniczna, jak i gospo­
darczą. Co się tyczy polityki za­
granicznej, to przyczyna milcz-nia 
„Gazety Polskiej44, maja być rze­
komo różnicę zdań w tej dziedzi­
nie: redaktor naczelny „Gazety44 
p. Miedziński, który od niedawna 
zdobył sobie pełne zaufanie naj­
wyższych czynników, chciałby pe­
wnej zmiany kursu, ale zagadnie­
nie to nie jest leszcze dojrzałe.

INatomiast zwracana uwagę ostre 
wystąpienia p. Jaroszyńskiego 
przeciwko biurokracji, i to wła­
śnie na łamach „Gazety Polskiej44. 
Ostatnio p. JaroszemrV! pisze: 

„Tymczasem obywatelowi jest 
źle. Źle jest wszystkim, a naj­

gorzej ekonomicznie najsłab­
szym. Stracili bowiem wszyscy’ 
lecz najsłabsi najmniej mieli z 
czego tracić. Natomiast stosun-

Rozwiązaly sią obwody „Legjonu 
Młodych** w Białymstoku i Wołko'wy 
skach. Wystąpił inspektor główny 
Bieliński, zabierając ze sobą ..Pań­
stwo Pracy**, którego był wydawcą 
Z braku funduszów organizacja mu­
siała w końcu mają opróżnić wielki 
lokal przy ul Nowy Świat £8, za któ­
ry płaciła dotychczas około 400 zł mie­
sięcznie. Odmówiono legionistom 
zniżek kolejowych do Krakowa na po­
grzeb śp Piłsudskiego.

Tak mija świetność organizacji, 
która żyła honorami i subwencjami. 
Pióropusz, którym się stroiła, wypo­
życzony był ze składów B. P Za­
brano go z powrotem. „Robotnik** po­
święca bankructwu Legionu kilka 
słusznych uwag:

„Legjon** miał wychować młodzież
w wierności dla obozu „sanacyjnego".

Jednych przyciągano posadami, dla 
innych, bardziej ideowych burzących 
się na dzisiejsze porządki, miano re­
wolucyjną frazeologię. Zakłamanie 
się _  było na początku tworzenia tej 
organizacji. Na rezultaty nie trzeba 
było długo o~: knć. Odeszli najpierw 
ci bardziej ideowi, przekonawszy 
że za szumnemu hasłami kryje si? 
pustka ideowa. Odmówili pooareb 
chlebodawcy, nie zaspokojeni w swych 
nadziejach. Uciekli wtedy oczywiście 
i wszyscy „posadowicze**.

NA CAŁE ŻYCIE 
PAMTATTCA BFU8IE — c

gdy sobie nabędziecie erfero 
Ustna koniczynkę — odznakę
Stronnictwo T udowego.

Motowaira giełdowe ziemiopłodów,
* dnia 24-cc czerwca 1.935 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
Pszenica 36,50—18.00 15.25 —15,50 18.25-19.00 15,25-15,75
Żyto 13,00-13.50 12.25-12.50 15.25—16,00 13.00-13,25
Jęczmień 16,<10-16,50 14,00-15.50 17,5 -18,50 14.50-16,00
Jęczmień brow. 17 00-17.50 19 50—20,00 17,50 19,00 18.50—19,1 0
Owies 16,00-17.03 15.00-15.50 17.00 -18.75 15,25—15.75
Mąka pszen.65% 24,00—26.00 22.75-23,25 27.50—28 00 24.50-25,50
Mąka żytnia 65°/022.00—*23 00 18.25-19.25 24.25—24.50 20,25—21,75
Otręby pszenne 11.25-11,75 9.50-10,00 11.2-11.50 10.50-11,00
Otręby żytnie 10.50-11,00 9.50-10 50 1100 -11 25 10 2 -10 75
Rzepak 38.00-39 00 37.00—39.00 33,00-34.00 40,00-42,00
Groch polny 23.00—25.00 26.00-33 00 23,00 25 00 24 00-27.00
Kuchy rzepak. 12,50-13.00 13,25—13,50 1400 15,00

m m  20,50
13.25-13.75

Kuchy lniane 17,75—18,25 18,06-18.25 18,50-19,00
Ziemniaki jad. 4,00 4,50 2,75- 3,25 J P  5.00

mmmmmm
3,25- 4,00

Gryka — * —f—. — — ---- . —ł—* —

Słoma luźna 3,25- 3,50 9nr,T ■
Słoma prasow. 3,75- 4,00 Tn"i.j-i »"*! Jn -  mmm

Siano luźne mm*9 1 "f"*" 6,50— 7.00 i*m«i r̂-mn mmwm — ̂ "" % n "* U'L u
Siano prasow. 8,CO- 8,50 8,00- 9,00

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 36,46: ?raga 31.50; Ramburg (żyto amerykańskie bez cła) 10,54 

W a r t o ś ć  s io l a r a ,  * 5,29. — W a r t o ś ć  .g r a n iu  z ło ta *  5,92

Straszne upały
w  Egipcie

Upały, panujące w Assuan (Gór­
ny Egipt) od dłuższego czasu i do­
chodzące do 50 stopni średnio w dzień, 
połączone z wilgocią, charakterystycz­
ną dla całej doliny Nilu, powodują 

| wśród ludności coraz więcej wypad­
ków nagłej śmierci

Paru urzędników zmarło przy biur­
kach. Padają na ulicy wędrowni han­
dlarze, dzieci, starsze osoby. W Idlu 
dwie kobiety, które wyszły do ogrodu 
zbierać warzywa, znaleziono martwe 
obok grządek.

He slfradSi patrioci 
„sanacyjni**

w Banku Zagłębia?
„Sanacyjny proces w Sosnowcu 

przeciwko oszukańczym dyrektorom 
zbankrutowanego „Banku Zagłębia* 
zbliża się ku końcowi.

Bank zagłębia był. bankiem wol­
nych zawodów żeglujących nod flagą 
„sanacyjną**. W Banku tym rej wie 
dli: Wieczorek i Rzuchowski, uch-* 
dzący za ultra „sanatorów**. Jak 
stwierdzili rzeczoznawcy, Wieczorek 
skradł 228 500 zł. a Rzuchowski 654.̂ 09 
złotych. A więc blisko miljon zło­
tych zginęło w głębokich kieszeniach 
tych „sanacyjnych** patrjotów.

Traktat handlowy 
z Niemcami

W poniedziałek . 24 bm rozpoczną 
się w Berlinie polsko-niemieckie ro­
kowania handlowe.

Dotychczasowa wymiana gospo­
darcza między Polską a Rzeszą nie­
miecką opiera się na prowizorycznych 
umowach, rokowania obecne doprowa­
dzić mają do zawarcia umowy stałej.

Wybuch
maszyny piekielnej

W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
zapadł wyrok w procesie przeciw Jó­
zefowi Drożdżowi, któy przez wysłanie 
do rodziny Tobiszów maszyny pie­
kielnej celem wywarcia zemsty, spo­
wodował śmierć Karoliny Tobiszowej 
i zranił jej męża. Sąd skazał Droż­
dża na bezterminowe więzienie.

VAE GIEŁGUD. (36

Skarb Carów
Autoryzowany przekład z angielskiego.

-~ r “
r  — Czy pan ma broń? , . * J  
*' — Mam rewolwer. ' j __

— Na nic. Nie możemy robić 
fiałasu. Nie możemy się spóźnić, 
a trzebaby się wyłgiwać przed po­
licją. Pewnie oni nie mają rewol­
werów. I  im zależy na dyskrecji.

Dorożka gnała ciemną krótką 
.uliczką. Chodniki były puste, la­
tarnie oddalone bardzo jedna od 
drugiej, nie dawały dużo światła. 
ŚWJadysław obejrzał się za siebie. 
uSTie mógł się powstrzymać, chociaż 
Ijordan nie pozwolił. Zobaczył do­
ganiające ich małe auto, w któ- 
irem siedziało trzech ludzi.
I Wehikuł przechylił się tak 
gwałtownie, że o mało się nie prze­
wrócił i stanął. Dorożkarz zesko­
czył z kozła i ratował się ucieczką.

— Wpadliśmy w pułapkę! <— 
jmruknął Konstanty. — Żywo, ka­
pitanie. Plecami do ściany. Pro­
szę — broń!

(Rozległ się metaliczny brzęk i

Władysław poczuł w ręku gładki 
kij. Konstanty zaś trzymał w rę­
ku cienką, stalową klingę, migo­
cącą złowieszczo w slabem świetle.

— Ktoby to pomyślał, że w 
Port Saidzie znajdzie się laska- 
szpada! — rzekł. — Może się teraz 
przyda. Idą! Niech pan strzela 
tylko w ostateczności. — Wypró­
bował ręką giętkość klingi.

Auto zatrzymało się w odległo­
ści kilkudziesięciu kroków. Trzej 
napastnicy wyskoczyli i mszyli 
ku nim biegiem. Władysław ści­
snął mocno laskę, ogromnie po­
ręczną, zrobioną z bardzo twarde­
go drzewa i okutą. Jednocześnie 
przełożył rewolwer do lewej kie­
szeni, żeby go mieć w pogotowiu. 
Ale wypadki rozwinęły się za 
szybko, jak na jego chłodną posta­
wę. Napastnicy, którzy — jak 
przewidział Konstanty — byli u- 
zbrojeni w noże, biegli na gumo­
wych podeszwach. Przez chwilę 
Konstanty stał wyprostowany, z 
prawą ręką, wyciągniętą > przed 
siebie, z lewą wspartą na biodrze. 
Na widok błyszczącej stali pierw­
szy napastnik mimowoli przysta­
nął. Konstanty postąpił ku nie­

mu krok, poczem wykonał piękny 
ruch klingą, ramieniem i górna po­
łową ciała. Ruch wsteczny ukazał 
klingę już nie błyszczącą. Napast­
nik wił się na chodniku, chwyta­
jąc się za piersi. Drugi zaklął i 
cofnął się. Trzeci nazwał go 
tchórzem, odepchnął i rzucił się na 
Konstantego. Znów klinga wyko­
nała szybki sztych, lecz atakujący 
człowiek był zwrotniejszy od to­
warzyszy. Uskoczył zręcznie wbok, 
jak dobry piłkarz, próbując ode­
pchnąć stalowe żądło lewą ręką. 
Kona tany spóźnił się ze zmianą 
pozycji o ćwierć sekundy. Nie­
mniej jednak przebił mu lewe ra­
mię tuż nad łokciem. Opryszek 
wykręcił się z cichym jękiem i do­
stał od Władysława taki cios w 
głowę, że runął do rynsztoka ze­
mdlony. Na to drugi napastnik 
dał za wygraną i wziął nogi za pas. 
Ale uciekając, odwrócił się i ci­
snął nożem, który świsnął złowie­
szczo między Konstantym i Wła­
dysławem. odbił się o mur za ich 
plecami i upadł z brzękiem m 
chodnik. Kroki ucid-ejąceg-- u A 
chły w odali. Władysław podniósł 
nóż, ostry jak Lizy twą, o podwój-

nem ostrzu i trójkątnym szpicu. 
Konstanty wytarł tymczasem sta­
rannie swoją kljngę i schorzał do 
laski. U ich nóg leżał trzeci na­
pastnik jeszcze nieprzytomny. 
Pierwszy zwinął się nagle w gwał­
townym skurczu i skonał.

-— Żebym ja dostał w ręce tego 
nicponia dorożkarza! — rzekł Wła­
dysław. *

— Ba, żeby! — zawtórował 
Konstanty. Walka wlała w niego 
nowo życie. Oczy mu błyszczały, 
ręce już nie drżały. — Tem wię­
cej, że pociąg  ̂ do Pragi rusza w 
tej chwili — jeżeli się nie spóźnił 
— dodał, spoglądając na zegarek.

ROZDZIAŁ X, i?
W Pradze.

Pomimo odwagi, okazanej wo­
bec Władysława, Karolina szła za 
Krylenką z sercem bijącem anor­
malnie szybko. Nie kłamała, mó­
wiąc, że ma duże doświadcz nie 
wywiadowcze, lecz dotychczas 
pracowała zdała od niebezpie­
czeństw. . , ~ j

(Ciąg dalszy nastąpi)'.A
ś
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Smutny bilans roku szkolnego
Szkolnictwo wymaga gruntownych retorm

Po zakończeniu roku szkolnego 
warto przyjrzyć się bilansowi te­
goż roku. Zgóry możemy powie­
dzieć, że bilans ostatniego roku1 
szkolnego jest naprawdę smutny. 
Wszędzie 'eksperymenty, drogo 
opłacane i przez nauczycielstwo i 
przez uczniów. J

Pomińmy narazić te wielkie 
rzesze wypuszczonych przez Semi­
naria Nauczycielskie przygotowa­
nych do zawodu nauczycielskiego 
kandydatów na — bezrobotnych. 
Pomińmy również nową reformę 
szkolną, oparta o ustawę o ustroił*' 
szkolnictwa z dnia 11 marca 1932 r. 
która to reforma przyniosła rezul­
taty bardzo uiemne, pozbawiając 
młodzież wiejską możności dosta­
nia się do szkół średnich. Zajmij­
my się atoli publieznem szkolnic- 

.jtwem powszechnem. -f
Wiemy, że około mil jon a dzieci 

nie znajduje wogóle dla siebie 
miejsca w szkole. Pesztę przepy­
cha się przez nią byle prędzej, byle 
więcej. W tym celu przepełnia się 
klasy do ostatnich granic ich po­
jemności, nauczycieli obarcza się 
nadmierną ilością dz-ieei do nau­
czania, redukuje się ciągle liczbę 
godzin zajęć tygodniowych dla 
wszystkich klas; wystawianie nie­
dostatecznych ocen okresowych dla 
uczniów i pozostawianie ich na 
drugi rok w tej samej klasie połą­
czono z takiemi formalnemi trud­
nościami, że nauczycielstwo — dla 
„świętego spokoju“ i uniknięcia 
(olbrzymiej pisaniny, usprawiedli­
wiania się, różnych przykrości i 
kłopotów — klasyfikuje dzieci wię­
cej niż pobłażliwie. To wszystko 
obniża coraz bardziej poziomi na­
uczania i wychowania w publicz­
nych szkołach powszechnych. Wie 
o tern doskonale nauczycielstwo 
tych szkół, narzekają na to szkoły 
średnie i zawodowe, a rodzice, jak 
tylko mogą, starają sję uczyć swe: 
'dzieci w szkołach prywatnych.

Na dobitkę złego z nauczycieli 
publicznych szkół powszechnych 
zrobiono coś w rodzaju służących 
do wszystkiego. Każdy z nich mu­
si według poleceń, idących z roz­
maitych źródeł, brać udział w „pra­
cy społecznej, oświatowej i kultu­
ralnej”, którą najczęściej wcale nie 
jest społeczną, ani oświatową, ani 
kulturalną, tylko zwykłą robotą 
polityczną, potrzebna dla kar jery 
różnych osobników. Stosunki pra­
wno - służbowe nauczycielstwa są 
dziś tego rodzaju, że liczy się ono 
na każdym kroku z wolą nietylko 
swych przełożonych — urzędni­
ków administracji szkolnej. Daje 
lnu również rozmaite zlecenia do 
wykonania* wójt gminy, 
dant posterunku, instruktor oświa­
ty pozaszkolnej, starbsta i liczne 
organizacje pro rządowe. "W rezul­
tacie nauczyciel sterany pracą w 
szkole i poza szkolą, jest coraz gor­
szym nauczycielem i wychowawcą.

Z tern wychowaniem to ĵest te­
raz najgorzej we wszystkich ty­
pach szkól.
* Dobrymi wychowawcami mogą 
być tylko ludzie z charakterami i 
przekonaniami. Ci z nich, którzy 
jeszcze ocaleli w szkolnictwie, sie­
dzą jaknajciszej ze swemi ceunemi 
walorami. Na powierzchnię wypły­
nęła moc tych, którzy płyną zawsze 
na fali życia. To „przvstosowywa

ną z zewnątrz. Stracił wśród ucz­
niów szacunek, powagę i zaufanie. 
Młodzież w tym najtrudniejszym 
i decydującym okresie formowania 
charakterów jest przy daleko po­
suniętej „opiece” pozbawiona pra­
wdziwej opieki moralnej i pomocy. 
Opinję publiczną alarmują od cza­
su do czasu wypadki samobójstw 
wśród młodzieży szkolnej. Różne 
bywają ich przyczyny. Ale jedno 
należy powiedzieć, że dzisiejsza 
szkoła nasza, pozbawiona ciepła 
idei, wiary niezłomnej w jej triumf, 
szkoła, w której niema szczerości 
w stosunkach między nauczyciel­
stwem i uczniami, nie może na­
tchnąć dobrą myślą, pokrzepić na 
duchu, wyprowadzić1 z rozpaczy 
tych najnieszczęśliwszych uczniów, 
którzy tak głęboko odczuwają swą

niezaradność, opuszczenie, niepo­
wodzenie.

Szkolnictwo nasze wymaga 
gruntownych reform.

Reform, któreby przedewszyst- 
kiem nauczycielstwo postawiły na 
wysokim stopniu społecznym. 
Trzeba uwolnić nauczycielstwo od 
„posług partyjno - politycznyeh”. 
Niech on swobodnie zajmie się swą 
wielką rolą w narodzie, a niechaj 
nie będzie popychadłem kacyków 
partyjnych.

Wówczas nauczycielstwo odzy­
ska utracone poniekąd, zwłaszcza 
na wsi, zaufanie i poważanie,  ̂ a 
przez to można będzie pomyśleć o 
należytej reformie szkolnictwa i 
przedstawić dodatni bilans roku 
szkolnego. v '  ' '

Wspaniale  widowisko.
W porcie ,w. Honolulu amerykańskie statki wojenne pewnej nocy odbyły 
przeciwlotniczo ćwiczenia, puszczając w ruch przeszło 1000 reflektorów. By- 

ło to wspaniale widowisko.

A R T R E T Y K
może się stać inwalidą

bo d o le g liw o śc i a r tr ety ez n o  r eu m a ty c z n e , jak o  w y n ik  
p r z esy c en ia  organ izm u  kw asem  m o czo w y m , o ra z  pow *  
s ta ie  n a  tern t le  s ta n y  za p a ln e  p o w o d u ją  b ó le , z n ie ­
k sz ta łca ją  s ta w y , u tru d n ia ją  ru ch y , p o w o d u ją  s to ­
p n iow o u tra tę  zd o ln o śc i do  p ra cy , a  w  n ie k tó ry c h  
w yp a d k a ch  m o g ą  d o p ro w a d z ić  n a w e t d o  k a le c tw a .

Z io ta  M ag istra  W o lsk ie g o  „R E U M O S A " , z a w ie ­
rają n iezm iern ie  rzad ką r o ś lin ę  c h iń s k ą  S c h in -S c h e n  
u su w a ją  k w a s  m o c z o w y , ła g o d z ą  b ó le , r eg u ln ją  
p rzem ian ę m aterji, p rzez  co  s ta n o w ią  ra cjo n a ln e  
le c z e n ie  p r z y  c ie r p ie n ia c h , reu m a ty c z n y c h  i  b ó lach  
is c h ia s u .

Z io ła  ze  zn ak  och r . „ R e u m o sa "  d o  n a b y c ia  w  
ap tek ach  i d ro g erja ch  (sk ła d a ch  a p te c z n y c h ).

W y tw ó r n ia  M a g ister  E . W  o 1 s  k i ,^ W a r sz a w a ,  
Z ło ta  14, m , 1 .

Jeden człowiek zrobił .-pogrom11
częstoch ow sk iej armii 

żydow skiej
Aleja Wolności w Częstochowie 

była widownią humorystycznego 
incydentu, zakończonego ucieczką 
„żydowskiego wojska” t. zw. Brith 
Trumpeldor, czyli „rycerzy wojDy” 
Żabotyńskiego.

Oto środkiem Alei Wolności 
maszerował z fantazja oddział „do­
borowego” wojska, w sile ponad 
40 ludzi.

Przyglądał się temu nadchodzą­
cemu oddziałowi jakiś osobnik. 
Wreszcie widocznie zirytowany, 
zdjął szybko z siebie marynarkę i 
wywijając nią, jak bumerangiem, 
pobiegł naprzeciw idących szere­
gów. Wśród trumpeldorowców po­
wstał nieopisany wrzask i całe 
bractwo momentalnie rzuciło" się do 
ucieczki, chowając się po bramach. 
Część źajbotyńczyków schroniła 

(się w przejścia służbowe, idące do 
dworca, chowając się za małym 
żywopłotem z zieleni.

Nieznajomy, zdziwiony nieo­
czekiwaną ucieczkę z placu boju, 
pozostał chwilę na środku jezdni, 
poczerń włożył marynarkę, wzru­
szył ramionami i odszedł spokoj­
nie.

Tymczasem okoliczni Żydzi za­
alarmowali o „pogromie” policję. 
Przybyło 6 posterunkowych, któ­
rzy dopomogli wychodzić z bram 
i kryjówek wystraszonym „żał>G- 
tyńcom”. Pod osłoną gromad Ży­
dów umundurowani bohaterzy 
śmiesznych „manewrów” powrócili 
do domów. x » . *

CzłowieK, Który umarł dziewięć razy

nie się do rzeczywistości” wprowa­
dziło do szkoły panowanie kłam­
stwa, obłudy, serwilizmu. Nauczy­
ciel nie jest sobą, przywdział ma­
skę,, stał, się marjonetką, poruiza-

Jeżeli istnieje człowiek, którego 
los jest godny pożałowania, to jest 
nim napewno Dr. Ivor Tyndell, 
lekarz dystryku Whithechapel w 
Londynie. Dr. Tyl dali, liczący 
obecnie 50 lat, zajmuje sic od dłuż­
szego czasu spirytyzmem. Dwa 
lata temu, w toku swoich poszuki- 

komen- wań» lekarz ten zrobił dziwne spo­
strzeżenie: zauważył, że spogląda­
jąc dłuższy czas na błyszczący 
przedmiot, tracił przytomność i 
wszystkie jego funkcje życiowe za­
mierały. • ,

Dr. Tyndall nie bardzo trapił 
się tem odkryciem. Owszem, przy­
rzekał sobie, że ten fenomen po­
służy mu do dalszych' odkryć na 
polu spirytyzmu. Ale wnet zaczę­
ły się lekarzowi przydarzać/awan­
tury, które mało co nie skończyły 
się tragicznie...

Pewnego dnia Dr. Tyndall 
wracał późną nocą od chorego: 
idąc środkiem ulicy, spoglądał ma­
chinalnie na błyszczącą kulę w wy­
stawie fryzjera. Dwie minuty pó­
źniej, lekarz padł jak martwy na 
bruk, wszystkie funkcje życiowe

zamarły i dwaj policjanci, którzy 
go znaleźli, zawieźli „trupa” do 
najbliższego komisarjatu, gdzie 
lekarz urzędowy stwierdził śmierć 
biednego doktora. Na drugi dzień 
ciało przewieziono do trupiarni i 
zawiadomiono córkę doktora o tra­
gicznym: wypadku. • f Chcąc j eszez e 
raz widzieć swego " ojca, dziecię 
udało się płacząc do truniarni, 
gdzie jednak czekała go przyjemna 
niespodzianka: deska, na której 
miało leżyć ciało doktora, była 
próżna, a dozorcą zawiadomił pan­
nę, że jej ojciec, budząc się nagle 
z katalepsji, właśnie udał się do 
domu. . •

Cztery miesiące później, Dr. 
Tyndall wybrał sie z kilku kole­
gami do teatru. W, ciągu przed­
stawienia wzrok jego został nagle 
przyciągnięty błyszczącym diade­
mem śpiewaczki... W kilka chwil 
później, doktor stracił przytom­
ność i .dwaj jego koledzy skonsta­
towali apopleksje. Nieszczęśliwe­
go sprowadzono do domu, położono 
na katafalk a zrozpaczona rodzina 
zaczęła się zajmować pogrzebem. 
Drugiego dnia, w chwili gdy przy-I y' ' '>r r-j*- ‘ w - y..

niesiono trumnę, doktor... zbudził 
się, jakby nic nie było, ubrał się 
i rozpoczął codzienną wizytę swo­
ich chorych. 1

Od tego czasu doktor strzeże 
się jak ognia widoku błyszczących 
przedmiotów. Oprócz tego nosi 
zawsze przy sobie list, w którym 
prosi tego, kto znajdzie jego ciało,' 
ażeby go nie pogrzebano przed 
siedmiu dniami. List ten uratował 
mu napewno kilka razy życie, gdyż 
w ubiegłym roku biedny lekarz 
„umarł” nie mniej jak siedem ra­
zy, pozostając bez życia czasem aż 
do czterech dni.

Największe sławy lekarskie 
Ąnglji starają się wyświetlić ta ­
jemnicę doktora Tyndala. Lecz 
mimo niezliczonych konzultacji, 
nie ridało się wykryć w jego orga­
nizmie najmniejszej anormalności. 
Doktor Tyndall cieszy się najlep- 
szem zdrowiem^ odwiedza dalej 
swoich chorych i  spodziewa się — 
jak mówi — umrzeć jeszcze dzie­
sięć razy „na żarty” zaniem umrze 
na ser jo.



Kr, 74. .G A Z E T a  G E  U D Z I Ą T Z K  Au Str. 5,

W iadom ości b ieżące
C z w a r te k , 27 czerw ca 1935 r.

Czwartek: Władysława
Wschód słońca 3.16; zachód 20.01, 

P ią tek : Ireneusza b.
Wschód słońca 3.16; zachód 20.01. 

Sobota: Piotra i Pawła 
Wschód słońca 3,17; Zachód 20.01.

Przy zaparciu stolca, przezię­
bieniu podbrzusza, bólach w krzy­
żu, braku oddechu, biciu serca, mi­
grenie, szumie w uszach, zawro- 

— tach głowy i ogólnem złem samo­
poczuciu naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józef a powoduje wy­
dajne i obfite wypróżnienie. Zale­
cana przez lekarzy.

wsiach szereg zabudowań gospodar­
skich. Pod gruzami zawalonych bu­
dynków zginęło kilkadziesiąt sztuk 
trzody. Zboża na polach zostały znisz­
czone w 40 do 100 proc.

M a f o p o ls k a .

ŻYDZI MIĘDZY SOBĄ.
Podczas zgromadzenia żydowskie­

go, zorganizowanego vr Drohobyczu, 
staraniem Ligi pomocy pracującym 
w Palestynie, w sali kina „Sztuka* * do­
szło do bójki, wywołanej przez Ży­
dów komunistów. Kilka osób komu­
niści poturbowali. Syjoniści wezwali 
na pomoc policję, która awanturują­
cych się Żydów komunistów usunęła 
z sali.

zostali po 6 lat więzienia za zdefrau* 
dowanie 24 tys. zł.

ZABICI OD PIORUNA’.
Nad całem zagłębiem naftowem 

przeszła gwałtowna burza połączona 
z ulewnym deszczem i piorunami. W 
miejscowości Litynja piorun poraził 
dwuch artystów ukraińskiego teatru 
objazdowego. Jeden z nich został za­
bity, drugi — ciężko poparzony. Rów­
nież jeden z mieszkańców tej gminy 
został wskutek uderzenia pioruna 
ciężko porażony. We wsi Orowie pio­
run zabił na polu rolnika Wargasa.

W niedzielę piorun uderzył w zbior­
nik ropy na kopalni nafty „Gilde* w 
Borysławiu, powodując pożar, który 
zniszczył znajdującą się w zbiorniku 
ropę w ilości 15.000 kg. Szyb został 
uratowany.

W czasie ratunku pomocnik szybo-
★  DZISIEJSZY NUMER GAZE­

TY wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy „GOŚCIA ŚWIA* 
TECZNEGO“.

W o  je w ó d z tw a  c e n t r a ln e

NADUŻYCIA W MAGISTRACIE.

W Ostrowcu zawieszony został w 
urzędowaniu urzędnik magistracki, 
kierownik ewidencji ludności, Kaj- 
dasz, który dopuścił się malwersacji 
pieniężnych na kwotę około 2,000 zł. 
W ciągu niespełna roku jest to już 
czwarty wypadek wydalenia pracow­
ników; z powodu nadużyć.

ZAMORDOWAŁ ŻONĘ.

W Lublinie na przedmieściu Lem- 
szczyzna rozegrał się krwawy dramat. 
33-letnia Wacława Boguszowa wybra­
ła się z© swym mężem na spacer. Po 
sprzeczce Bogusz rzucił się na swą 
żonę i zadał jej nożem szereg ran, PQ- 
czem rzucił ją do dołu napełnionego 
wodą. Zbrodniarz stawił się sam do 
policji; Boguszowa po przewiezieniu 
do szpitala, zmarła. ,

' ŻYD -  PODPALACZ.
Sąd stanisławowski skazał Mojżesza 

Schochtera (Blanka) na dwa lata 
więzienia, za podpalenie własnego 
sklepu, celem uzyskania premji ase­
kuracyjnej,

TARNOPOL
ZNOSI „KORYTKOWE*.

Na podstawie zarządzenia wojewo­
dy tarnopolskiego zarząd m. Tarnopo­
la zniósł z dniem 16 bm. pobór opłat 
za wjazd do miasta.

NIEUDANA MANIFESTACJA 
KOMUNISTYCZNA.

Grupa komunistów! usiłowała urzą­
dzić we Lwowie pod pomnikiem Gołu­
ch owskiego masówkę. Policja aresz­
towała 16 osób.

11 f , i ,* ■
SKAZANIE DEFRAUDANTÓW.
B. urzędnicy wydziału powiatowe­

go w Borszczowie, inspektor powiato­
wy Kamiński i kasjer Ebner, skazani

wy doznał dotkliwych poparzeń.
*

K r e s y  W s c h o d n ie ,

POŻAR TARTAKU.
W nocy na 22 bm. z nieustalonych 

przyczyn wybuchł pożar w tartaku 
Sokoła i Cnkiermana w Białymstoku. 
Ogień zniszczył zabudowania i narzę­
dzia fabryczne. Straty wynoszą oko­
ło 15.06Ó złotych. . .

W M* i. tt l

ZAMACH SAMOBÓJCZY WIĘŹNIA 
Osadzony w więzieniu w Bielsku 

Podlaskim pod zarzutem udziału w 
napadzie rabunkowym Jan Solowa- 
niuk usiłował popełnić samobójstwo, 
wbijając sobie w. piersi w okolice ser­
ca agrafkę. Po opatrzeniu rany przez 
lekarza, Sołowaniuk począł grozić, że 
się powiesi, wobec czego włożono mu 
kaftan bezpieczeństwa.
* ’ J> ' 1 • ’ * 'U,' ' • ' ,

BIAŁYSTOK NIE CHCE 
UBEZPIECZALNI.

Magistrat białostocki przysłał do 
urzędu wojewódzkiego projekt wyod-

219 budynków pastwą pożaru
ŚMIERĆ GÓRNIKA.

Podczas wydobywania węgla _ na 
odkrywce kopalnianej w Niwce pod 
Sosnowcem zawaliło się rusztowanie 
górnicze a masy ziemi zasypały gór­
nika Leona Podrawę. Mimo energicz­
nej akcji ratunkowej ofiary wypadku 
nie wydobyto z zawalonego szybu po­
nieważ usuwająca się ziemia utrudnia 
dostęp do zasypanego.

ARESZTOWANIE 
WÓJTA - SANATORA.

W Werbie w pow. dubieńskim na 
poleeenie urzędu prokuratorskiego 
został aresztowany za nadużycia na­
tury finansowej wójt wspomnianej 
gminy Stanisław Borowski. Areszto­
wany wójt, który był czołowym dzia­
łaczem komitetu gminnego BB. oskar­
żony jest o nadużycia, sięgające kilku 
tysięcy zł., jakich dokonał na szkodę 
kasy pożyczkowo - oszczędnościowej 
w Mizoczu i kasy gminnej w Werbie.

NAGŁY ZGON DYREKTORA 
POCZTY.

W Łodzi zmarł nagle wskutek ata­
ku serca wieloletni dyrektor poczty 
łódzkiej śp. Jan Sas - Mikulski, prze­
żywszy lat 50.

HURAGAN I GRAD.
Nad częścią pow. krasnostawskie­

go przeszła liuragano>va burza połą­
czona z gradobiciem. Najwięcej u- 
cierpiały gminy Siennica i Różana. 
Wsie Wola Siennicka, Siennica Kró­
lewska i Baraki poniosły olbrzymio 
straty. Huragan wywrócił w Avek

W Starym Czatorysku w pow. 
łuckim w itb. sobotę w nocy wy­
buchł z. niewiadomej przyczyny 
pożar. Spłonęło219' budynków na 
szkodę 117 gospodarzy.

We wsi Perki pod Płockiem na 
tle porachunków osobistych po­
bili się Jan Wiśniewski i Jędrze­
jak. Wiśniewski nożem Jędrzeja­
kowi pokrajał całą twarz; gdy Ję­
drzejak padł na ziemię zlany 
krwią, Wiśniewski porzucił go, 
ażeby pójść porachować z drugim 
przeciwnikiem, z rodziną Majew­
skich w Węgrzynowie. Gdy przy­
był do Węgrzynowa, było już pó-

Do wsi Łaznów w pow. toma­
szowskim zjechał sekwestrater 
skarbowy Rymkowski w celu ścią­
gnięcia od włościan podatków. Je­
dnym z zaległych podatników był 
właściciel 18-morgowej posiadło- 
dłości. Ludwik Jałmużna, który 
należnych sum zapłacić nie chciał, 
wobec czego Rymkowski miał za­
miar zająć mu krowę. Zaledwie 
jednak urzędnik wszedł do obej­
ścia i wyjawił, do jakiej przystę­
puje czynności, rzucił się nań 26- 
letni syn właściciela, Jan i schwy­
c i w s z y  widły, zagroził użyciem si­

Należy dodać, żo wspomniana 
wieś kilkakrotnie już była nawie­
dzana klęską ognia. Jest to trze­
ci z rzędu katastrofalny pożar. — 
w przeciągu 2 lat, jaki nawiedził 
tę miejscowość.

■ f

źnó i Majewscy spali. Wiśniewski 
wszedł po cichu do ich mieszkania, 
ściągnął z łóżka 10-letnia córeczkę 
Majewskich Anielę i zadał jej 7 
ran nożem. Krzyk córki zbudził 
Majewskiego, który chwycił sie­
kierę i rzucił się na napastnika. 
Zaczęła się krwawa walka. Na po­
moc Majewskiemu przyszedł syn 
Jan z łopatą. W bójce hestjalskiej 
napastnik padł wkrótce trupem. .

ły. Sekwestrator zażadal telefo­
nicznie przybycia policji z Be mi­
kowa, ale nawet przedstawiciel 
władzy nie zdołał swym widokiem 
uspokoić rozsierdzonego młodzień­
ca, który począł obdzielać policjan­
tów razami. Z trudem obezwład­
niono go.

Jana Jałmużnę aresztowano, a 
wówczas we wsi zebrała sie gro­
mada ludzi, usiłując odbić Jałmuż­
nę. Jałmużna został osadzony w 
więzieniu na polecenie prokurato­
ra. Aresztowani zostali również 
podżegacze tłumu Biernacki i Pira.

JCopafami zabili
znęcającego się nad 10-ietnią dziewczynką

Z widłami na egzekutora

Nadchodzi ostatnia chwila
aby jeszcze przed 1-szym lip- 
ca odnowić abonament „Gazety 
„Grudziądzkiej4*.

Mimo nadchodzących żniw i 
mimo największych prac w 
polu, każdy Czytelnik musi 
znaleźć tyle czasu, aby dowie­
dzieć się z „Gazety Grudziądz- 
kiej“ o tern, co się dzieje w 
kraju i zagranicą.

,W dzisiejszych krytycznych 
czasach dobry rolnik bez do­
brej gazety, to jak człowiek 
bez ręki.
To też, Kochani Czytelnicy nie 

v zwlekajcie z zapisaniem „Ga­
zety Grudziądzkiej44.

W przyszłym kwartale doda­
my każdemu abonentowi II. 
część „Praktycznego lekarza 
domowego44. Każdy nowy abo­
nament otrzyma dodatkowe 
I. część tegoż praktycznego 
podręcznika.

rębnienia pracowników miejskich w 
Ubezpieczalni Społecznej i stworzenia 
dla nich własnej pomocy lekarskiej. 
Projekt ten uchwalony przez rade 
miejską przewiduje składki znacznie 
niższe, aniżeli w Ubezpieczalni. Jedno­
cześnie zaś daje szerszy zakres świad- 
czeń. Jak si© dowiadujemy zatwier­
dzenie tego projektu przez wojewodę 
nie napotka na trudności. Kasa wza* 
jemnej pomocy zostałaby uruchomlo- 
na już niebawem.

KRWAWY NAPAD RABUNKOWY.
We wsi Racławka pod Krzemień­

cem wtargnęło w porze wieczornej 2 
uzbrojonych osobników do mieszka 
nia Słobodzinka, który wszczął alarm. 
Nadbiegli z pomocą napadniętemu je' 
go żona Teodozja i syn. — Bandyci 
oddali dwa strzały, ciężko raniąc Teo­
dozje Słobodzinkową, poczein nie nie 
zrabowawszy zbiegli w okoliczne la-

Stron. Ludowego
JĘDRZEJÓW — 30 czerwca odbę­

dzie sie obchód w Jędrzejowie.
BIŁGORAJ — 30 czerwca odbędzie 

si© obchód w Potoku Górnym z u- 
działem posła Czernickiego i prezesa 
Mroczka.

NOWY SĄCZ — 30 czerwca odbę­
dzie sie obchód w Nowym Sączu.

LWÓW w Sokolnikach p. Lwowem
GRODNO obchód odbędzie sie 30 

czerwca we wsi Balia Kościelna.
KOZINICE obchód odbędzie sie 36 

czerwca we wsi Gródek, gm. Policzna, 
o godzinie 12-tej.

RADOM w kol. Kowala-Stepocin.
HRUBIESZÓW w Werbkowicach, 

o godz. 12-tej; 30 czerwca w Uchaniach 
o godzinie 12-tej.
POW. JANÓW LUBELSKI w Kra 
śniku dnia 30 czerwca odbędzie si© Io> 
kalny obchód Święta .Chłopskiego o- 
raz odsłonięcie sztandaru Koła Stron. 
Ludowego w Modliborzycach.

PIOTRKÓW w Parzeniewicach po 
nabożeństwie; 30 czerwca odbędzie 
si© miejscowy obchód w Zdzicszuli- 
cach Górnych.

ŁUKÓW w Trzebieszowie, zaś 0 
czerwca odbędzie sie drugi Sobchód w 
Stoczku Łukowskim.

WĘGRÓW obchód odb.edzie si© 30 
czerwca w Baczkack.
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Kto miał szczęście?
W pierwszym dniu ciągnien/a I klasy Lo- 

lerji Państwowej, główne wygrane padły na 
numery następujące:

10.000 zł. 122930.
5.000 Zł. 4478.
2.000 zł. 87834.

Po 1000 zł. 63711 82540 84880 84440.
Po 500 zł. 63180 167458 182876.
Po 400 zł. 18155 55597 79922 184756-
Po 200 zł. 12605 27438 51687 54052 95217 

128616 149047 158089.
Po 150 zł. 11745 12850 19069 27332 26833 

28393 32988 38895 53811 57746 71219 86130 
66731 86731 88945 94154 102284 109147 116944 
132099 135676 138932 140721 147146 157934 
158533 162294 178060 63 219 72 636 179766.

180154 283 98 342 95 97 550 961 181104 
68 87 271 647 750 888 334 182059 199 211 
183014 15 169 318 865 924 39 184180 360 610 
46 90 982.

W drugim dniu ciągnienia I klasy 
Loterii Państwowej ważniejsze wy­
grane padły na nr.:

I ciągnienie.
2.000 zł — 36611.
Po 500 zł — 23266 30240 82278 175325.
Po 400 zł — 3240 5625 23286 40962 

50703 145172 148865 159611 160853 164757 
176609.

Po 200 zł — 4121 14927 43134 52650 
59621 60683 71750 77800 82818 88235 90279 
90861 116316 120147 137564.

Po 50 zł — 15182 18056 20754 22324 
24S80 26305 35143 36203 36882 43334 43866 
44298 53924 57911 63461 64596 81323 81753 
82351 83458 96997 105131 105797 112645 
123512 133683 143135 157127 160350 173663 
172002 172645 174178 176523.

* II ciągnienie.

10.000 zł — 147357.
Po 5.000 zł _  11432 53659 161683.
Po 2.000 zł — 37235 112233 118667 

160671 184121.
Po 1.000 zł — 25315 39026 62326 107071.
Po 500 zł — 117133 150678 155179.
Po 400 zł — 63354 70282 76410 83449 

138970 153761 175805.
Po 200 zł — 28997 31027 32406 43065 

46861 58936 76568 78131 84331 91106 126835 
135359 179857.

Po 150 zł _  1500 3956 4564 8287 22923 
25514 33790 35418 47477 51408 59282 62919 
65491 67090 69533 71889 78677 79173 79947 
86526 89578 107395 555557 114889 118372 
122802 123932 129842 131155 131710 133233 
141966 145979 151704 152083 56243 156107 
163473 163645 166121 183511.

W trzecim dniu ciągnienia I Lo- 
terji Państwowej główne wygrane 
padłu na numery następujące:

I ciągnienie.
Po 10.000 zł _  58201 69288.
Po 5.000 Zł — 108600 116206.
Po 2.000 zł — 23096 89945.
Po 1.000 zł — 3028 106332.
Po 500 zł — 2S008 178513 69007 64982 

76244 99026 155708 182136.
Po 400 zł — 35022 48008 76563 93747 

94413 95392 145928 149792.
Po 200 zł — 28170 38883 46989 59958 

62979 66349 74272 75272 84642 92904 107160 
121219 123302 132487 157027.

Po 150 zł — 285 5227 20337 27945 
29983 32868 35956 36213 37558 42023 49081 
52244 54131 54157 56900 58135 59240 71793 
74609 90248 92935 93155 95249 98770 103039 
106268 106824 108699 110607 115053 116610 
123329 128959 141998 151437 151684 152134 
151293 156590 157947 163584 170888 178066- 

II. ciągnienie.
10.000 zł _  78108.
2.000 zł — 173303.
1.000 zł — 58136.
Po 500 zł — 88306 41104 72216 128978 

122406.
Po 400 zł _  25675 39829 41908 51756 

118459 120632 127849 132919 150322 169807 
180288.

ih  SPEŁNIONE ŻYCZENIA 
KAŻDEJ GOSPODYNI.

Gospodarstwo zajmuje każdej pa­
ni domu tyle czasu, że z radością po­
wita każdego pomocnika, który część 
jej pracy weźmie na siebie. Najlep­
szym pomocnikiem gospodyni jest 
Radion. Radion pierze wszystko a co 
ważniejsze, pierze sam. Do prania we- 
łem, jedwabiów i innych delikatnych 
materiałów] używa się zimnego roz­
tworu Radionu, wszystko inne nato­
miast gotuje się i w ciągu kilkunastu 
minu orzymuje się śnieżnobiałą bie­
liznę.

O dp ow ied ni R e d a k c j i .

—- Panu W!ad. Iszykowi, Plesewo, 
pocz. Szonowo Szlaeh.; Szkoły Pod­
oficerskie Piechoty dla Małoletnich 
znajdują się w Śremie (woj. Poznań­
skie), Koninie (woj. Łódzkie) i w Ni- 
sku (woj. Lwowskie). O przyjęcie do 
szkoły mogą ubiegać się chłopcy w 
wieku od 15 do 17 lat, fizycznie zdolni

do służby wojskowej i posiadający 
wykształcenie w zakresie eonajmniej 
5 oddziałów szkoły powszechnej. No­
wych uczniów przyjmuje się przed 
początkiem roku szkolnego (do 1-go 
września). Podania o przyjęcie nale­
ży składać w czasie od 1 maja do 1-go 
lipca. — Na życzenie zainteresowa­
nych Szkoła wysyła wyciąg z© statn- 
tu Szkoły, blankiet podaniowy, oraz 
inne gotowe formularze po nadesła­
niu 30 groszy.

— P. Zygmuntowi Pawlakowi, Mi­
łakowo, p. Bodzanów Płocki, Warsz.: 
Do Szkoły Podoficerów Lotnictwa dla 
Małoletnich zgłaszać się mogą kan­
dydaci w wieku od .16 do 18 lat. Wa­
runek: ukończenie eonajmniej 7-mio 
klasowej szkoły powszechnej i fizycz­
na zdolność do służby wojskowej. — 
Zgłoszenie należy skierować do Cen­
trum Wyszkolenia Podoficerów Lot­
nictwa, Szkoły Podoficerów Lotnic­
twa dla Małoletnich w Bydgoszczy i 
poprosić o formularze wnioskowo i 
szczegółowe warunki przyjęcia.

— Pani Irenie Mądrównie, Dębica, 
Małop.; \y  Krakowie mieszczą się na­
stępujące klasztory: Bernardynów, 
Dominikanów, Franciszkanów, Pija­
rów, Kapucynów, Augustjanów, Zmar­
twychwstańców, Jezuitów, Misjonarzy, 
Reformatów i Karmelitów. O wa­
runkach przyjęcia itp. poinformują 
Panią wzgl. brata Pani, Zarządy wy­
mienionych Klasztorów.

— Panu Wojciechowi Kozłowskie­
mu, Wola Kożuszkowa, pocz. Wójein, 
Pozil: Podatkowi od nieruchomości 
podlegają na wsi budynki o charak­
terze dochodowym lub zarobkowym a 
nie związane z produkcją rolną. Przy 
nieruchomościach, podlegających prze­
pisom ustawy o ochronie lokatorów, 
za podstawę wymiaru bierze się su­
mę komornego, lub wartości czynszo­
wej nie oddanych w najem nierucho­
mości. Przy innych nieruchomościach 
— pełne, umowne komorne, a tam 
gdzie umownego komornego nie mo­
żna ustalić, za podstawę przyjmuje 
się 5 procent od .obiegowej wartości 
takiej nieruchomości. O zmianach 
w wysokości czynszu najmu, nie pod­
legającemu przepisom ustawy o ochro­
nie lokatorów, powinni właściciele za­
wiadomić urzędy skarbowe m ciągu 
30 dni, celem poczynienia zmian w 
wysokości wymiaru podatku. Poda­
tek wynosi 7 proc. sumy, stanowiącej 
podstawę wymiaru i 3 proc. podatku

Racfjoprogram Warszawy
Piątek, 28 czerwca.

12.05 Dziennik połudn. 16.35 Poga­
wędka dla chorych. 17.00 Koncert w 
wykonaniu Ork. P. R. 18.30 Skrzynka 
ogólna. 20.00 Skrzynka rolnicza. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 Koncert 
Symfoniczny. 23.05 Utwory charak­
terystyczne.

Sobota, 29 czerwca.
8.30 Audycja poranna. 10.00 Muzyka 

religijna. 10.30 Nabożeństwo. 12.20 Po­
ranek muzyczny. 13.20 Muzyka. 15,00 
Pogadanka rolnicza. 15.10 Piosenki 
szwajcarskich podlerów. 15.22 „Co lu­
bi, a przed czem broni się pszczoła'*. 
15.35 Muzyka. 15.45 Teatr Wyobraźni 
nadaje słuchowisko dla dzieci. 20.00 
Wiadomości rolnicze. 20.45 Dziennik 
wieczorny.

3 tonących rybaków 
zaplątało się w sieci

Pod Łyśniewem na Kaszubach 
podczas połowu ryb w jeziorze Dłu­
giem, łódź rybacka z obsadą 3 ryba­
ków zalana została wodą i przewróciła 
się.

Rybacy wpadli do wody i zapląta­
li się w sieci, tak, że znaleźli się w 
strasznej sytuacji.

Jeden z rybaków zdołał uchwycić 
się przewróconej łodzi, podłynąć z nią 
do tonących, a następnie sprowadzić 
pomoc, która goniących już ostatkiem 
sił rybaków, zdołała wyratować.

Samobójstwo 
reemigrantki z Francji

Na lłnji kolejowej pomiędzy sta­
cjami Mieszków i Jarocin znaleziono 
w rowie obok nasypu kolejowego ko­
bietę o nieznanem nazwisku. W po­
bliżu niej leżała paczka, sztuczne n- 
zębienie .oraz 150 zł. gotówki.

Śledztwo wykazało, że jest to praw­
dopodobnie jedna z reemigrantek z 
Francji. Nieszczęśliwa kobieta wy­
skoczyła prawdopodobnie z pociągu 
w celach samobójczych'.

*

Bilans
Spółdzielni Budowlanej „Bazar" z o. odp. w Grudziądzu 

per 31 grudnia 1934.
PasywrsAktywa

Maturyczne 
Dokształcające 

WIEDZA"Kursy 11'

431 83 1.
2.
3.
4.

96 00 5.
6.

49000 00 7.
750 00 8.
50 00 9.

607 60 10.
11.

50935 43

Kasa . . . . .
Udziały . . . .
Fundusz rezerw.
Fundusz specj.
Banki.............
Weksle . . . .
Nieruchomość .
Inwentarz . . .
Efekty............
Dłużnicy . . .
Do dyspozycji Walnego Zebrania

9133 91
20166 54
15215 12

6350 00

69 96
Zł. 50935 43

Grudziądz, 25. czerwca 1935.
Zar ząd :

Józef Wojciechowski Wład. Grobelny

K ra k ó w , u l. B ron . P ierac- 
k ie g o  14.

p rzy g o to w u ją ce  n a  u s t ­
n y c h  l e k c j a c h  zb ioro ­
w y c h  w  K r a k o w ie , oraz  

d r o d z e  k o r e s p o n ­
d e n c j i ,  zap o m o cą  p r z y ­
s tę p n ie  i w y czerp u ją co  
o p ra co w a n y ch  sk ryp tów , 
p rogram ów  i m ie s ię c z n y c h  
tem a tó w , p r z y j m u j ą  
w p i s y  n a  n o w y  r o k  
e z k o l n y  1 0 3 5 / 3 0 .  
W y k ła d a ją  w y b itn e  s iły  
fa c h o w o

Okazyjne Kupnu
d w óch  70 m órg. w zo ro ­
w y c h  gosp . obok s ieb ie , w  
w je d n em  p la n ie , z iem ia  
p sz en n a . w ła s n y  o p a ł. 
p ię k n ie  p o ło ż o n e  bu dynki 

i w  w io so e  b l is k o  s z o ­
s y ,  k o śc io ła , m leczarn i, 
d w o rcó w  sp rzed a jem y  po  
jed y ń czo , 'razem  lu b  z a ­
m ie n ia m y  z d op ła tą  na  
w ię k sze . P o p ła w sk i O bro ­
w o  p ow . T u ch o la .

__

Ogłaszajcie o  „Gazecie Grudziądzliiej“

O R Y G IN A L N E  PRO SZKI
//M1GRENO-

NERV05iN"
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zKOGUTKIEM
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Z E  Z ftF A B R . K O G U T E K
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JA PO Ń SK rPftO SZE K

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y

PABR.CH£M.-FAaM.«AC.KOWAUSK»''ViAfiSZAWA

ci.

— Czy prosić mog o obiad?
— Poczekajcie, zaraz mąż mój w

— -Ależ nie, moja pani. Przeć 
ja  nie jestem ludożercem.
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